> m Use s ŚŚ. | 10—7%-©0 r 


sa | to= .. 


Nakład 1500 egz. 


Bóg i Ojczyzna! 


WĄBRZEŹNO, czwartek 31 października 1929 r. 


zeta Wabrzeska 


- Organ Katolicko- 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz” 
towa zł 1,19, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań” 
ców zł 1,25, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Uyptońj trzy razy tygodniowo: na uforet, warek 1 sobole, 


Ogłoszenia: wiersz milim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 507/, nadwyżki 


| dres adaki | admin stradi; Wąbrzeźno, ul. hetniśska 1: 


W jedności siła! 


Kryzys w rolnictwie. 


Co o nim mówi p. Stecki? 

W związku z obradami trzydnio- 
wemi mieszczaństwa prezes Głównego 
Związku Ziemian b. senator J. Stecki 
udzielił prasie poniższego wywiadu, na 
temat sytuacji większych rolników: 

— „Mam to przekonanie, — powie- 
dział p. Stecki, że rząd nie zdaje sobie 
sprawy, jak poważnemu zachwianiu 
wskutek obecnego kryzysu uległa Sy- 
tuacja rolników wogóle, a szczególnie 
większych warsztatów wiejskich. 

Takim dowodem obiektywnym na 
to są zarządzenia ministerjum skarbu 
w obeenym zakresie podatkowym, Na- 
turalnie nie mówię o podatku grunto- 
wym, mającym normy stałe, jak rów- 
nież o mniej więcej stałych, opartych 
na tym podatku opłatach komunal- 
nych, z wyjątkiem podatku drogowe- 
go (t. zw. szarwarku). 

Natomiast chodzi mi o podatki ru- 
chome, a więc dochodowy i majątko- 
wy. Podatek dochodowv nabrał cech 
karykaturalnych. Według swej kon- 
cepcji winien być wymierzany według 
dochodów. Stał się zaś podatkiem re- 
alnym, wymierzonym bądź od przy- 
chodu, badź od obszaru majatkowego. 
Stało się to z winy samych rolników, 
prowadzących rachunki w taki spo- 
sób, że nie są uwzględniane przez u- 
rzędy skarbowe. Z winy też Izb skar- 


„_bowych, nie wiem czy z własnej ini- 


cjatywy. czy też z winy ministerjum 
skarbu podatek ten kontynentuje się, 
proponując ściągnięcia pewnej sumy 
globalnej z płatników z rozliczeniem 
jej nast. na płatników. Rolę zastępczą 
wiarogodnych rachunków miały speł- 
niać pomyślane kilka lat temu prze- 
ciętne normy dochodowe, zresztą. obli- 
czane zbyt wysoko. Ponieważ normy 
te były za wysokie, a przyjmowane 
przy ich obliczaniu ceny żyta mogą 
być również kwestjonowane, jako wy- 
prowadzone z przeciętnej ceny giełdy 
warszawskiej, podczas gdy rolnik 
sprzedaje większość swoich zbiorów 
w okresie najgorszym cen, t. zn. niżej 
notowań giełdowych, przeto już same 
te normy wypaczają istotę podatku 
dochodowego. Ponadto wobec instruk- 
cyj. otrzymywanych zgóry, urzędy 
skarbowe mają tendencję traktowania 
dochodów. wyprowadzonych na pod- 
stawie norm jako minimum, wyciąga- 
jąc je w górę dla osiągnięcia z dane- 
go powiatu zaleconej im sumy global- 
nej, przyczem opierają się na opinii 
komisyj szacunkowych, w których 
przedstawiciele rolników znajdują się 
w znikomej mniejszości, a większość 
składa” się z ludzi niekompetentnych 
lub nawet dla rolników, usposobio- 
nych nieprzychylnie. 


W takim roku, jak rok bieżący, 
kiedy podatek dochodowy płacić trze- 
ba z przychodu, uzyskanego przy ce- 
nach o połowę niższych od cen, bra- 
nych za podstawę do obliczenia roku 
1928, przy takiej tendencji komisyj 
szacunkowych, przy takiej praktyce 
Izb skarbowych narzucających urzę- 
dom skarbowym sumy globalne do 
osiągnięcia, podatek dochodowy staje 
się zabójczy dla Tolnika, a istota tego 
podatku podlega wynaturzeniu. Jed- 
rocześnie obojętne stanowisko mini- 
sterjum skarbu wobec trudności, na 
jakie naraża rolników w tym roku, 
zwlaszcza obciążenie ich tym podat- 
kiem, dowodzi, jak powiedziałem, że 
ministerium skarbu. a więc i rząd nie 
zdają sobie sprawy z głębokości kry- 
zysu rolnego. 

Drugi dowód to podatek majątko- 
wy. Oparty na zupełnej fantazji, co | 
do rozdziału pomiędzy różne grupy, 
potępiony kategorycznie przez wszy- 
stkich ministrów skarbu pokolej. po- 
czynając od swego twórcy, jest dziś 
przeżytkiem nie odpowiadającym już 
w najmniejszej mierze realnym sto- 
sunkom majątkowym, a jednak wła: | 


śnie rozpisano pobór nowej raty. Prze- 
cież tę ratę można zapłacić tylko albo 
z dochodu, albo z pożyczki, albo z ma- 
jątku, likwidując jego część. Widocz- 
nie mainisterjum skarbu sądzi, . że 
wszystkie te trzy źródła, czy też któ- 
rekolwiek z nich osobno są dostępne 
dla rolnictwa. Tymczasem jest wprost 
przeciwnie, niema bowie... dochodu, 
niema kredytu, niema parcelacji. 
Trzeba w dodatku podkreślić, że tu 
norma, o ile chodzi o rolników, spada 
w 99 proc. na własność folwarczną, a 
więc na te gospodarstwa rolne. które 
główny dochód swój czerpią ze sprze- 
daży zboża, to jest produktu, nie ma- 
jącego dziś właśnie żadnej ceny. 
Zupełny zastój kredytu długoter- 
minowego i wyschnięcie kredytu krót- 
koterminowego, uniemożliwia spłatę 
zobowiązań, zaciągniętych w Banku 
Gospodarstwa Krajowego, przy innym 
poziomie cen i w nadziei na konjunk- 
turę normalną. Zachwianie się tej 
konjunktury powinno pociągnąć za 
sobą rozłożenie terminów płatności i 
zobowiązań wekslowych na szereg 


miesięcy. Niepodobna pozbawić resz- 
tek gotowizny rolnika, którego : waT- 
sztat opiera produkcję swą na stałych 
wkładach pieniężnych, Inaczej pro- 
dukcja ta upaść musi, Jak dalece sy- 
tuacja stała się trudną, o tem świad- 
czy zupełna w zakresie poziomu cen 
bezskuteczność dotychczasowych za- 
| rządzeń celnych. Ani zniesienie opłat 
wywozowych, ani wprowadzenie ceł 
zbożowych, ani nawet drobne zresztą 
zakupy zboża, dokonane przez rząd, 
nie wywarły najmniejszego wpływu 
na poziom cen. Trzeba środków hero- 
icznych j jeżeli sfery rządowe uważa- 
ją premje wywozowe za środek heroi- 
czny, niechże nie zwłóczą z jego Zza- 
stosowaniem. Jeżeli bowiem opóźnią 
go, okaże się znów, jak to bywało ty- 
'lekroć, bezskuteczny. 

Względnie jeszcze dobra konjunk- 
tura przemysłowa i 
może dodawać otuchy, gdyż w tej 
dziedzinie skutki kryzysu rolnego są 
zjawiskiem wtórnem i byłoby naiw- 
nością sądzić, iż się nie okażą“ — 


Posiedzenie senatu. 


Warszawa, 28. 10. 

Plenarne posiedzenie Senatu odbę- 
dzie się we środę dn. 6 listopada o godz. 
16-tej. 


Senacka komisja prawnicza. 


Warszawa, 28. 10. 

Posiedzenie senackiej komisji praw- 
niczej wyznaczone zostało na środę dn. 
6 listopada o godz, 11 rano z następują- 
cym porządkiem dziennym: 
ustawy o utworzeniu sądu grodzkiego 
w Nowem Siole w powiecie zbaraskim 
w okręgu sądu okręgowego w Tarnopolu 
(sprawozdawca senator Gołuchowski), 2) 
projekt ustawy w sprawie zmiany nie- 
których postanowień rozporządzenia p. 
Prezydenta Rzplitej z dn. 6 lutego 1928 
r. zawierających prawo o ustroju są- 
dów powszechnych (sprawozdawca se- 
nator Perzyński). 


Podatek obrotowy. 


Warszawa, 29. 10. 

Już na poprzedniej sesji rząd zapo- 
wiadał rewizję postanowień o podat- 
ku obrotowym, uwzględniajac potrze- 
by kupiectwa i jego nacisk,  Szły 
zresztą w tym kierunku uchwały sej- 
mowe, powzięte dzięki wnioskom Klu- 


Przed otwarciem sejmu i senatu. 


1) Projekt, 


bu Narodowego i innych stronnictw, 
jednakże do ich realizacji dotąd nie 
przyszło. d 4 

Obecnie min. Matuszewski opraco- 
wał przedłożenie nowe, dotyczące tej 
materji. W najbliższym czasie zosta- 
nie ono przedstawione Radzie, Mini- 
strów, a następnie wpłynie do laski 
marszałkowskiej. 


Progi kolejowe. 


Warszawa. 29. 10. 

Wczoraj przez cały dzień radziła 
podkomisja, wyłoniona _do. zbadania 
spraw progów kolejowych. Na po- 
czątku obrad pos. Hausner, jako prze- 
wodniczący podkomisji, złożył spra- 
wozdanie o dotychczasowych wyni- 
kach tej pracy, poczem uchwalono 
powołać do przesłuchania kilku urzęd 
ników ministerjum komunikacji w 
charakterze świadków. 

Ustalono, iż podkomisja winna 
skończyć prace w początkach listopa- 
da, a w połowie przyszłego miesiąca 
| pos. Hausner przedstawi pełne spra- 
wozdanie komisji, 


Z Klubu Narodowego. 


Warszawa, 29. 10. 

We czwartek dn. 31. bm. o. godz. 
9.30 rano odbędzie się posiedzenie pre- 
zydjum, a o godz. 11-tej plenarne po- 
siedzenie Klubu Narodowego. 


a 


Skazanie szpiegów niemieckich. 


Uprawiali szpiegostwo i chcieli wysadzić w powietrze pomnik 


powstańców 
Królewska Huta, 28. 10. 


W dniach od 25 do 28 bm. z przer- 
wą niedzielną toczyła się w Królew- 
skiej Hucie rozprawa przeciwko Wa- 
wrzyńcowi Sokalowi, b. strażnik cel- 
nemu, Janowi Pioskowi, Karolowi 
Szneiderowi i Teodorowi  Królikowi, 
pochodzącym z Rudy, a oskarżonym 0 
szpiegostwo i dywersję na rzecz Nie- 
miec. Wymienieni w latach 1925/28 
weszli w porozumienie z wywiadem 
niemieckim bezpośrednio z inspekto- 
rem Kowalskim i asystentem policji 
kryminalnej Kuschem z Zabrza, a po- 
średnio z inspektorem Albrechtem. 
(ter ostatni przed paru dniami popeł- 
nił samobójstwo we Wrocławiu) i je- 
go sekretarzem Hofmanem z Wrocła- 
wia w celu uprowadzenia byłych więź 
niów politycznych. którzy w r. 1926 
zbiegli z więzienia w Gliwicach. W 
celu aprowadzenia tych więźniów 0- 
trzymywali od inspektora Kowalskie- 
go i asystenta Kuschema środki usy- 
piające, które znaleziono podczas re- 
wizji i przedłożono sądowi jako do+ 


górnośląskich. 


wód rzeczowy. Prócz tego inspektor 
Kowalski i asystent Kusch dawali 
polecenie, ażeby wysadzić w powie- 
trze pomnik powstańców śląskich w 
Rudzie co udowodniono w toku roz- 
prawy, Oskarżonym przyrzeczońo ze 
strony wywiadu niemieckiego nagro- 
dę w wysokości 4 do 6.000 marek nie- 
mieckich i dobre posady na Śląsku 
Opolskim. Aresztowanie sprawców 
nastąpiło w październiku i listopadzie 
1928 r Dziś o godz. 15-tej zapadł wy- 
rok, skazujący Pioska na 5 lat więzie 
nia, Sokala na 4 i pół, Schneidera na 
1i pół roku więzienia, Królika na 1 
rok i 3 miesiące więzienia. Wszyst- 
kim zaliczono areszt śledczy. 


„Wilja“ wyruszyła do Cher- 
bourga. 
Warszawa, 
Dziś rano O. R. P. „Wilja* wyru- 
szył z portu gdańskiego w ostatnią 
podróż ćwiczebna w tym - roku do 


handlowa nie. 


Cherbourga. Statkiem -dowodzi ' ko- 
mandor Łatkiewicz. O, R. P. „Wilja“ 
powróci do Gdyni w połowie listopada. 

Potężny wiec w Katowicach. 


Katowice. 

Wczoraj po południu odbył się w sali 
powstańców w Katowicach wiec poselski 
przy udziale około 3 tysięcy osób. sHefe- 
raty o obecnej sytuacji politycznej i go. 
spodarczej wygłosili posłowie Korfaniy, 
Roguszczak i Stańczyk. poczem uchwalo- 
no szereg rezolucyj. Wiec odbył się w 
zupełnym spokoju. 


Gmach kupiectwa w Poznaniu. 


Poznań, 

Wielokrotnie poruszana przez . po- 
znańskie sfery kupieckie sprawa włas 
nego gmachu znalazła się obecnie w 
stadjum realizacji. Zarząd Zw. Ku- 
piectwa nabył na własność nierucho- 
mość, w której znajdą pomieszczenie 
w przyszłości wszystkie organizacje, 
instytucje i stowarzyszenia handlu 
wielkopolskiego. Gmach ten stanowić 
będzie zaczątek przyszłego wielkiego 
domu kupieckiego. 


Znamienna konfiskata. 


Poznań, 

W sobotę skonfiskowana została „Po- 
lonja“ katowicka nr, 1817 z dnia 26 bm. 
zą artykuł pt. „Rządy Fryderyka i Wil: 
helma II w Polsce". Jest to 95 konfiska 
ta wspomnianego pisma wogółć, a 7 vw 
b. m. 


Postulaty rolników. 

Warszawa .. í 

Dziś udała się do preżesa rady minł- 
strów dr. Świtalskiego delegacja sier 
rolniczych. W skład delegacji weszli pp.; 
Pluciński, Gościcki, Przedpełski, Rudziń 
ski i Chmielewski. Delegacja ta przed- 
stawiła premjerowi postulaty sfer rol- 
niczych w związku z wtorkowem posie- 
dzeniem Komitetu Ekonomicznego Ra- 
dy Ministrów. Postulaty te zawarte są 
w memorjale Naczelnej Organizacji Zjed 
noczonego Przemysłu i Rolnictwa Ziem 
Zachodniej Polski, złożonym p. premje- 
rowi. Wysunięty tam został przedee 
wszystkiem postulat wprowadzenia t. 
zw. „kwitów wywozowych* na zboże, 
przewidującyćch premję wywozową w 
wysokości 17 zł. 50 gr. od q. pszenicy, 
11 zł. od q. innych gatunków zbóż 


Skazanie mordercy. 
Lwów , ; 
Na zasadzie werdyktu przysięgłych 

skazano niejakiego Szczepana Szpotmań 
skiego na karę śmierci przez powiesze- 
nie za zamordowanie swej przyjaciółki 
w Gródku Jagiellońskim. Przysięgli po- 
twierdzili pytanie dotyczące morderstwą 
10 głosami, natomiast pytaniu co do 
stanu afektu 9 głosami zaprzeczono. 7 
głosami przysięgłych została potwier- 
dzona wina oskarżonego. Według starej 
procedury na podstawie odpowiedzi 
przysięgłych w stosunku 7 „tak“ do 5 
„nie* oskarżony byłby zwolniony, bo- 
wiem wymagana była większość 74 
obecnie wystarczająca jest zwykła więk» 
szość. Obrona zgłosiła kasację. 


Na śmierć za nielegalne rybe» 
łówstwo. 


Moskwa, 28. 10. 

Trybunał w Astrachaniu po obra- 
dach ciągnących się od dwóch miesię- 
cy w sprawie 129 oskarżonych, poze- 
stających pod zarzutem wyrządzenia 
rybołówstwu państwowemu straty w 
wysokości 11 miljonów rubli przez nie 
legalne popieranie prywatnego ryba- 
łóstwa, skazał na śmierć 7 urzędni- 
ków państwowych i 7 ' prywatnych 
handlarzy rybami. 13 oskarżonych zo” 
stało skazanych na 10 lat ` więzienia, 
zaś wielu pozostałych ńa różne kary 
więzienia. Kilka osób uniewinniono. 


y 


Katowice, 28. 10. Tel. wł. 

Wczoraj w Katowicach odbył się ge- 
neralny zjazd centralnego związku gór- 
ników i zespołu pracy, na który przybyło 
139 dełegatów, 41 reprezentowało kopalnie 
Górnego Śląska, 20 kopalnie Dąbrowiec- 
kie, 10 kopalnie krakowskie, 

Po wysłuchaniu przemówienia gł. re- 
ferenta Stańczyka, przemawiało 14 innych 
delegatów i wszyscy w solidarnych prze- 
mówieniach łączyli się z przemówieniem 
'Stańczyka, stojącego w ostrej opozycji do 
rządu i właścicieli kopalni, Uchwalone re- 
zolucje głoszą, że górnicy trzech zagłębi 


GAZETA WĄBRZESKA — 


czwartek, dnia $1 października 1929 r. 


| Górnicy grożą strajkiem 
'- Jeżeli do 31 bm. nie bedą uwzziędnione ich żądania. 


protestują przeciwko zatwierdzeniu wyro- 
ku komisji arbitrażowej przez ministra 
pracy. Podobny wyrok uważają jako za- 
mach na sprawę robotniczą, 

Ponieważ wszystkie wysiłki centralne- 
go związku górników i zespołu pracy roz- 
biły się o opór, zjazd nie widzi innego 
wyjścia, jak tylko ogłoszenie generalnego 
strajku w górnictwie, o ile do czwartku 
dn. 31 października rząd i przemysłowcy 
kopainiani nie poczynią ustępstw co do 
podwyżki płacy górnikom. 

Strajk ma się rozpocząć 5 listopada. 


- Powrót do konstytucji w Hiszpanii? 
Znamienny wyrok sądu. 


Madryt, 29. .10. 


Wczoraj odbyła się tu rozprawa 
przeciw przywódcom i wykonawcom 
ostatniego, nieudanego zamachu na 
dyktaturę Primo de Rivery. 


Sąd uwolnił wszystkich cywilnych 
oskarżonych, wychodząc z założenia, 
że zamach, który ma na celu przywró- 
cenie normalnego stanu, zagwaranto- 


wanego konstytucją, nie jest karygod- 
ny. 

Skazane zostały tylko osoby woj- 
skowe. 

Prokurator wniósł dla cywilnych 
oskarożnych kary do 6 lat więzienia. 

Wyrok ten, choć nie jest jeszcze 
zatwierdzony, wywołał ogromne wra- 
żenie, gdyż wpływy Primo de Rivery 
sięgały dotąd także do sądów. 


Przeciw koniiskatom. 


Konferencja prasy i Donie zz. 


Warszawa, 29. 10. Tel. wł: 

Wczoraj odbyła się tu konferencja 
prasy i posłów, celem opracowania 
środków, któreby przywróciły prasie 
możność normalnej pracy wobec cią- 
głych konfiskat zarządzanych na pod- 
stawie zniesionego przez Sejm dekre- 
tu prasowego. 

W konferencji brały udział nastę- 
pujące pisma: A. B. C., Gaz. Warszaw- 
ska, Gazeta Chłopską, Kurj. ' War- 
szawski, Myśl Narodowa, Myśl Nie- 
podległa, Placówka, Pobudka, Robot- 
nik, Rzeczpospolita, Tydzień, Wiado- 


ge dr. Mogilnicki na czele 


mości Robotnicze, Wieczór Warszawy. 
Postanowiono wyłonić stałą komisję 
prawników, która ma obmyśleć środ- 
ki prawne, zmierzające do przywróce- 
nia wolności prasy, gwarantowanej 
przez konstytucję. 

Prezesem obrano jednomyślnie b. 
prezesa Sądu Najwyższego dr. Alek- 


sandra  Mogilnickiego; do komisji 
weszli adwokaci Natanson, Niedziel- 
ski, Prager, Szumański, Urbanowicz 


i Zabłocki, 
„optacji. 


Komisja ma prawo ko- 


Tragiczna Śmierć wysokiego dygnitarza 
! niemieckiego. 


Starogard, w październiku. 
W Suczeminie, majętności p. Albrech- 
towej, bawił na urlopie, jak krótko dono 
siliśmy, zięć właścicielki, dr. Dilthey, 
szef wydziału ministerstwa Rzeszy dla 
okupowanych na zachodzie ziem nie- 
mieckich. Dr. D. udał się w piątek dn. 
25 do lasu majętności na polowanie, 
skąd w oznaczonym czasie nie wrócił; 
zaniepokojona rodzina zajęła się natych- 
miast poszukiwaniem zaginionego, któ- 
rego odnaleziono niestety już bez życia. 
Według obiegających pogłosek padł D. 
ofiarą nieszczęśliwego wypadku. 
Zmarły był od roku 1923 kierowni- 
kiem politycznego wydziału minister- 
stwa dla okupowanych terenów a przed- 
tem zastępcą komisarzą Rzeszy tych 
ziem z siedzibą w Kobiencji. Minister dr, 
Wirth przesłał rodzinie zmarłych w imie 
niu ministerstwa kondolencje. Jak sły- 


4.1, SA 

Powrót do gniazda. * 
(Ciąg dalszy). 

— Nie wiem ci ja nic, nie wiem, 


tylko, że siedzi tam często, a jak pój- 


dzie, to się zapomni i jakby go tam 
przykuło. 

— Cóż ojciec? i ten niespełna rozu- 
mu! — zawołał podstarości — przecie 
wie co polski pan znaczy, przecie ro- 
zumie, iż wojewodzic córki jego nie 
weźmie, jakże pobłażać może? 

— Co Niemiec rozumie, albo co on 
wie? — począł chłopak — on się ma 
za równego z baronami i grafami ce- 
sarstwa, boby mu tylko pisnąć i skrzy 
nię otworzyć, aby pargaminu dostać z 
przewieststą pieczęcią. 

— Albo go to kawał oślej skóry 
czem lepszem zrobi? podchwycił 
podstarości ij ramionami ruszył — a 
choćby wreszcie wyszlachcił go ce- 
sarz, co nam niemieckie owo świeże 
szlachectwo, ba nawet i stare. 

I począł chodzić po izbie krokami 
wielkiemi. i 

— Skaranie Boże, nasłanie pań: 
skie! plaga to dla domu! ale raz z te- 
go wyrwać go potrzeba. Dosyć jaz 
wszystkiego zła. Powróci i zapomni, 

— A z wiarą jak z kościołem! — 
dodał, ręce załamawszy. — Tem go- 
rzej pono jeszcze.., bo o kobiecie za- 
pomni, a gdy o Bogu nię pamiętał — 
poratowania niema., Zmysły człek 


chać, zwłoki przewiezione zostaną do 


"Niemiec. 


Zapisz się na członka Czerw. 


' Nr. 18 


Tragedja rodzinna. 


Teść zastrzelił swego zięcia. 


Poznań, 28. 10. 

Wczoraj po południu krótko po godzi- 
nie 16 w klatce schodowej domu przy ul. 
Strzałowej 7 rozegrała się ponura trage- 
dja rodzinna. W domu tym zajmuje 
mieszkanie 58-letni magazynier Andrzej 
Krajewski, u którego mieszkał zięć, 28- 
letni Czesław Łada z zawodu kelner, za- 
trudniony w cukierni „Warszawianka“. 
Łada mieszkał tam z żoną i dwojgiem 
dzieci. Pomiędzy małżonkami dochodziło 
do nieporozumień w czasie których teść 
stawał po stronie córki. 

W nocy na sobotę, gdy Łada powró- 
cił z zajęcia, pomiędzy małżonkami i te 
ściem doszło do ostrej scysji. Zajście było 
tak gwałtowne, że Krajewski wypowie- 
dział Ładzie mieszkanie. wzywając po- 
mocy policji. 

Rano Krajewski udał się do pewnego 
doradcy pokątnego, dowiadując się o -for- 
malności przy postępow. rozwod., które za 


W obronie prawa 


mierzała wszcząć jego zamężna za Ładą 

córka, Przy tej sposobności K. wy- 

pytywał się, jak ma postąpić z zięciem. 

czy może użyć broni ita. Interpelowany 

pokątny doradca oświadczył, że użycia 

broni w koniecznej obronie własnej jest 

dozwolone. Tymczasem po zajściu ostat- ` 
niej nocy żona Łady wyprowadziła się do 

ciotki swej, Modrzejewskiej. 

Wczoraj po południu wracający około 
godz. 16 Łada zastał drzwi mieszkania 
Krajewskiego zamknięte i prawdopodob- 
nie na tem tle pomiędzy zięciem a te- 
ściem powstała namiętna sprzeczka. Ww 
toku walki o wejście do mieszkania Łada 
rozbił szybę drzwi wchodowych.  Wów- 
czas Krajewski dobył rewolwer i wystrze 
lił dwukrotnie, raniąc swego zięcia w 
głowę. Łada skonał po krótkiej chwili. 

Krajewskiego aresztowano a zwłoki o- 
fiary nieporozumień rodzinnych przewie- 
ziono do kostnicy miejskiej, 


i praworządności. 


Olbrzymi wiec ludności śląskiej. 


Z Katowic donoszą: W niedzielę Chrze- 
ścijańska Demokracja wespół z NPR, pra- 
wicą i PPS. urządziła w/„Sali Powstańców“ 
w Katowicach wiec poselski, w którym 
wzięło udział przeszło 5.000 uczestników z 
całego niemal Śląska, Przewodniczył i 
pierwszy przemawiał na wiecu pos. Kor- 
fanty. Prócz niego wygłosili mowy pos. 
Roguszczak (NPR.) i pos, Stańczyk (PPS.). 


Wygłoszono bardzo ostre przemówienia 
przeciw obecnemu systemowi rządów. Do- 
tykano bardzo wielu bolączek, oraz wielu 
faktów z naszej smutnej przeszłości poli- 
tycznej, co przy okazji wywołało owacje 
zebranych na cześć Adolfa Nowaczyńskie- 


go. Rezultatem przemówień była rezolucja, 
w której zebrani żądają: wolności osobi- 
stej i bezpieczeństwa życia i zdrowia oby- 
wateli; wolności prawa wyborczego, nie 
ograniczonego terorem i przekupstwem; 
wolności opinji w słowie i piśmie, a w 
szczególności natychmiastowego zniesienia 
dekretu prasowego; wolności zgromadzeń; 
wolności sądów przez natychmiastowe 
przywrócenie nieusuwalności sędziów itd, 

Domagano się natychmiastowego  ustą- 
pienia woj. śląskiego, Grażyńskiego, oraz 
rozpisania wyborów do sejmu śląskiego. 
Prócz tego uchwalono wezwanie do po- 
słów sejmowych o walkę z t. zw, syste- 
mem sanacyjnym w państwie. ; 


O rozwój turystyki na Pomorzu. 


Pomorski Syndyk at Turystyczny. 


Toruń, 29. 10. 

W poniedziałek 28 bm. odbyło się w au- 
li urzędu wojew. posiedzenie przedstawi- 
cieli samorządów województwa pomor- 
skiego w sprawie stworzenia na Pomorzu 
syndykatu turystycznego. 

Zebranie zagaił p. wojewoda Lamot, 
który w ogólnym zarysie nakreślił działal 
ność tej instytucji, przyczem zaznaczył, iż 
mówiąc o ruchu turystycznym na Pomo- 
rzu, ma na względzie dwa zagadnienia, a 
mianowicie: 1) właściwą turystykę, tj, or- 
kanizowanie ruchu wycieczkowego i 2) 
skierowanie ruchu letniskowego z dużych 
ośrodków miejskich w Polsce na Pomorze, 
które ze względu na różnorodność kraj- 
obrazu posiada odpowiednie ku temu wa- 
runki. Po przemówieniu p. wojewody La- 
mota i odczytaniu sprawozdania przez 
inż. Łaniewskiego z działalności dotych- 


— — Dzisiaj jest — — 


OSTATNI NUMER 


| odzyska straciwszy, wiary nie... 


Westchnął stary — chłopak znowu 
spojrzeć nań nie śmiał. 

— A gdzież to tu kto wyjdzie cały 
z tego piekła — odezwał się po dłu- 
gim przestanku. — Alboż to pan mi- 
łościwy nie wiesz, co tu za zgorszenie 
mieszka i jakie nowinki sieją... i co 
się z kościołami stało, a cóż dopiero z 
ludźmi. 

Nie odpowiedział podstarości. 

— Wojewoda pisał nie jeden raz, 
ani dwa, pisała matka — cóż mówił 
i czynił, gdy listy przyszły? 

— Gdy je przywieziono, to zrazu 
pieczęci rozerwać nie śmiał — rzekł 
Józiak — a chodził i łzy mu w o- 
czach stawały, jaky ze krwią... i jẹ- 
czał. Potem gdy je otworzył, jak sza- 
lony latał., 
dnia już, kiedy znowu go Niemcy ©- 
szwargotali, a ta go ośpiewała i słod- 
kiemi wyrazy i uśmiechy ujęła, po- 
sprzątał karty i a wszysikiem za. 
pomniał. I było tak za pierwszym 
razem i następnych. A gdy ostatnie 
pismo nadeszło, rzekł mi: pono nam 
w drogę potrzeba. Ucieszyłem się bar- 
dzo, bo mnie to powietrze truje, i sko- 
czyłem do skrzyni pakować, aż mnie 
strzymał: „Będzie na to czasu do- 
syć'. I więcej już o tem nie wspom- 
niał. Chodził znowu jak dawniej, a 
na mnie spojrzeć nie śmiał, bom mu 
razy kilka chciał przypomnieć... i 
nimem poczał, usta mi zamknął, j 


„GAZETY WAĄBRZESKIEJ“ 
— w październiku. — 


Kto nie odnowił jeszcze przedpłaty 
NA LISTOPAD 


niech uskuteczni zamówienie w najbliższym urzędzie pocz- 
towym, w agenturach, u roznosicieli lub w ekspedycji. 


Cóż potem? drugiegu | 


UNDO 


— Oczarowali go, — odezwał 


Się 
cicho podstarości — kto wie jakie oni 
znają sztuki i czem człowieka biorą. 
Mogłożby to być, gdyby nie napój i 


nie szatańska siła, żeby dziecko na- 
szego pana tak rozum  postradało i 
wszystkiego się swojego wyrzekło — 
aż do Boga! 

Nie wdawał się już Józiak w roz- 
mowę. Milczenie zapanowało w izdev 
ce, i ciemność była nadeszła.  Chło- 
pak się ruszył oprzytomniawszy, jak- 
by mu pilno było do domu. 

— Chcesz iść? — spytał podstaro- 
ści — pamiętajże o tem. iż mnie tu 
niema i nie było... nie powinien wie 
dzieć o mnie nic. Wyrwałem się bez 
wiedzy pana wojewody, ani też jemu 
powiem ani matce, com tu odkrył. 
Lepiej by o tem. nie wiedzieli... 
niech i matce inny tę gorycz przynie- 
sie. Nakażą mu powracać pod błogo- 
sławieństwem, bo się złego domyśla- 
ja, albo też je przeczuli. Jam tylko 
oczyma własnemi widzieć chciał, 
własnemi uszymą łyszeć, a cze 
mem się ja struł, nie będę się % ni- 
kiem dzielił... Wrócę do domu jak- 
bym na Węgry tylko jeździł. Jutro 
mnie tu nie będzie... Byle świt.., 
w drogę! 

Józiak podbiegł do niego... 

— A! gdybyście też mnie z sobą 
zabrać mogli — zawołał niemal ze łka 
niem — gdybyście wiedzieli jak mi 
tu 


tęskno, jak smutno tu na tej obr) 


czas istniejącej przy Pomorskim Urzędzie 
Wojewódzkiej Agencji Turystycznej, któ- 
ra w bieżącym roku organizowała wyciecz 
ki na P. W. K., wywiązała się obszerna 
dyskusja nad projektem stworzenia syn- 
dykatu turystycznego. W wyniku dyskusji 
wybrano komitet, składający się z 7 człon 
ków z p. starostą krajowym Łąckim na 
czele, którego zadaniem będzie zająć się 
zorganizowaniem akcji stworzenia tego 
syndykatu. Instytucja ta w myśl projektu 
statutu ma być spółką z ograniczoną od- 
powiedzialnością, której kapitał zakłado- 
wy składałby się z udziałów poszczegól- 
nych samorządów miejskich i powiato- 
wych i wynosiłby około 200000 zł. Do ak- 
cji tej mają być również zaproszone Izba 
Przemysłowo-Handlowa i Pomorska Izba 
Rolnicza. 


RDZA CY: RZEK" wii EB AAE UK ZPR TÓTZGZOZĄ 


14 000 butelek szampana. 

Paryż 

„Le Matin* donosi z Dunkierki, iż 
straż celna wykryła na statku pasażer- 
skim „Oregon“ 1000 skrzyń, zawierają: 
cych 14000 butelek wina szampańskie- 
go. Skrzynie te były owinięte gatgana. 
mi. Towar był przeznaczony dla Amery- 
ki. Pod groźbą zatrzymania statku ka» 
pitan zdecydował się wyładować towar, 
poczem statek odpłynął, 

Biilow zmarł. 

Rzym, 28. 10. 

Dziś o godz. 6,50 zmarł tu książę Bū- 
low, b. kanclerz Rzeszy Niemieckiej, 


czyźnie, Ludzie są, to prawda, ale 
wcale insi niż nasi, i świat odmienny 
i powietrze i obyczaj i chleb i woda 
i język i Pan Bóg nawet... Jabym tu 
zesechł i umarł... 

— A on? — spytał podstarości — 
jakto! czyż on tego nie czuje? 


— Bóg tylko zna serca człowiecze 
— ozwał się Jóźko — bo są godziny, 
że i on tęskni i wspomina i zdaje się 
jakby mu to dokuczało, a sumienie go 
bolało i swoja ziemia ciągnęła. Ate 
to trwa godzinę... Młodzież go por- 
wie, pociągnie ta kobieta, i zapomni 
o wszystkiem. 


— Biednyż bo biedny! — westchnął 
podstarości — boć żo serce złote! 

— A! lepszego na świecie niema! 
— podchwycił Józiak. 


— Bóg widzi, żebym go choć zda- 
leka rad zobaczył. Siedzę tu już dni 
kilka i szpieguję go, a nie śmiałem 
szukać, aby mnie nie poznał. Ino nie 
wiem, czybym zobaczywszy się wstrzy 
mał, aby do niego nie pobiec. 


— Tylko co nie widać jak z go- 
spody będzie szedł na wieczerzę de 
domu, — odezwał się Józiak cicho — 
bo się teraz u złotnika stołuje, a tam 
nań pewnie czekać będą. Mógłbym 
wam kątek znaleźć z .któregobyście ga 
niespostrzeżenie widzieć mogli 

Zawahał się podstarości, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 13 


Dowód życzliwości Ojca 
św. dla Polaków. 


Dowód życzliwości Ojca św. dla Pola- 
ków. 


ostatni zeszyt urzędowego organu 
Stolicy Apostolskiej, Acta Ap, Sedis 
(str. 598) zawiera nowy dowód życzli- 
wości Ojca św. dla Połaków, a w 
szczególności dla Polonji amerykań- 
skiej. W dekrecie, nadającym nowo- 
wybudowanej świątyni św. Józefata 
w Miwaukee tytuł bazyliki, zaznacza 
wyraźnie Ojciec św., że, podnosząc ten 
kościół polski do tak wysokiej godno- 
ści, pragnie jednocześnie zadokumen- 
tować swoją szczególną życzliwość dla 
Polaków. Oto Jego własne słowa: 

„Wziąwszy pod uwagę, że owa 
świątynia św. Józefata, jest naprawdę 
pomnikiem szczerej pobożności Pola- 
ków w Stanach Zjednoczonych Pół- 
nocnej Ameryki, pragniemy z okazji 
naszego jubileuszu dać Polakom do- 
wód Naszej szczególnej względem 
nich życzliwości, a Braciom Mniejszym 
św. Franciszka, którym kościół jest 
powierzony, okazać nasze uznanie", 


FLSIZ A NOEN I EES ASEE DRR Z OZBATZABE PE 


Jesienny opad liści. 


Po zabarwieniu liści w jesieni na- 
stępuje niebawem ich opad. Zjawisko 
to, powtarzające się co rok, należy tak 
samo jak i zabarwienie do perjodycz- 
nych przejawów życiowych naszych 
drzew i krzewów liściastych, a któ- 
rych ostatecznej przyczyny wiedza, nie 
zdołała jeszcze Ściśle zbadać ji usta- 
lié, : 

Opad liści rozpoczyna się w paź- 
dzierniku, osiąga swój szczyt w listo- 
padzie (stąd nazwa tego miesiąca: li- 
stopad — liści opad), a kończy się zwy 
kle w grudniu, 

Przypatrzmy się bliżej temu zjawi- 
sku. W pogodnym a cichym dniu li- 
stopadowym zatrzymamy się pod roz- 
łożystą koroną starego klonu. Już po 
krótkiem czekaniu dochodzi nas z ko- 
rony drzewa raz po raz cichy trzask, 
jakby łamanie małego patyczka, a po 
chwili „lecą, lecą listki z drzewa“. 
Spada jeden, spada drugi, spada kil- 
ka naraz, i tak powoli ogołaca się 
drzewo ze wszystkich liści, rozpoście- 
rając wokoło siebie dość barwny ko- 
bierzec. Gdyby nie nastała niepogoda, 
opad ten powolny trwałby z jaki mie- 
sige 

' Tak samo dzieje się z innemi drze- 
wami i krzewami liściastemi. Zmiana 
pogody — o co w listopadzie wcale 
nie trudno — przyśpiesza opad. Już 

mały wietrzyk, a szczególnie dobry 
wiatr zrzuca liście kupkami, zaś sło- 
neczny poranek po cichej, mroźnej no- 
cy zabiera prawie naraz wszystkie li- 
ście. 

Normalny opad trwa zwykle kilka- 
naście dni, nim zniknie z korony v- 
statni liść, u dębu i buku pozostaje 
jednak część liści aż do przyszłej wio- 
sn 


Na stanowiskach mokrych i cieni- 
stych, jak np. w głębi lasu, opad na- 
stępuje sporo później, niż na miej- 
scach suchych i słonecznych, np. na 
pagórkach przyleśnych. Zdarza się 
więc, że pewien gatunek drzewa w 
pośrodku lasu posiada jeszcze wszyst- 
kie liście, nawet wcale niezabarwione, 
gdy jego pobratymiec na pagórku w 
szczerem polu stoi zupełnie obnażony 
z liści. 

Liście pojedyńcze, jak np. u lipy, 
gruszy, opadają całkie: blaszka ra- 
zem z połączonym ogonkiem; tylko u 
jaśminu pozostaje przyczepiona do ga- 
łązki nasada ogonka, otulając jak po- 
chwą pączek, zawiązek  przyszłorocz- 
nej gałązki. Liście złożone, jek np. u 
kasztana, dzikiego wina, orzecha wło- 
skiego, rozpadają na poszczególne czę- 
ści, a wspólny ogonek także sam opa- 
da. A 
Nie u wszystkich drzew 10zpoczy- 
na się opad na jednem i tem samem 
miejscu korony, U jednej grupy spa- 
dają najpierw liście z czubów, potem 
niżej ustawione, a nakoniec od spodu 
korony, np. buk, grab, jesion, kasztan, 
klon. U innej grupy dzieje się odwro- 
tnie, nasamprzód ogołaca się spód ko- 
rony a czuby dopiero na koniec, tak 
że ostatnie liście powiewają na szczy- 
cie niby chorągiewki na dachu, np. 
brzoza, grusza, lipa, topola, wierzba. 

Po opadniętym liściu pozostaje na 
gałązce szczelnie ząbliźniona rana, a 
jej kształt odpowiada zupełnie nasa- 
dzie ogonka, np. u kasztana ma to 
znamię kształt podkowy z wystawa- 
jącemi łebkami gwoździ. 

Jako powód: opadania liści uważa 
się powszechnie mrozy jesienne: liść 
zmarzł i spada. Mniemanie to polega 
na spostrzeżeniu, że opad jest najbar- 
dziej podpadający w słoneczny ranek 
po mroźnej nocy, a jest jednak myl- 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 31 października 1929 r. 


ne. To,stwierdzają niezbicie następu- 
jące fakty: 

1. Opad ma miejsce, choć jeszcze 
nie było żadnych mrozów jesiennych; 

2. ostrę przymrozki wiosenne (maj, 
czerwiec) lub jesienne (wrzesień) zwa- 
rzają liście, „liście zmarzły*, choć zu- 
pełnie uschnięte nie opadają zaraz, 
lecz pozostają jeszcze przez dłuższy 
cząs na drzewie, mocno przytwierdzo- 
ne do gałązki, a do ich oderwania po- 
trzebny jest pewien wysiłek, jak i u 
liści świeżych. 

Rzeczywisty powód samego opadu 
jest następujący: Jesienią nastaje. w 
budowie nasady ogonka  liściowego 
ważna zmiana, Oto w tem miejscu, 
gdzie ogonek przyrasta do gałązki, 
tworzy się nowa warstwa komórek: 
kulista, soczyste, o delikatnych ścian- 
kach. Warstwa ta ciągnie się wpo- 
przek całej nasady i uwyraźnia się 
na zewnątrz przez lekkie wypuklenie. 
Komórki tej warstwy wtłaczają się 
między tam już istniejące tkanki į na 
czynia, rozluźniają ich spoistość i ni- 
szczą wreszcie całkiem połączenie li- 
ścia z gałązką, względnie z  pniem. 
Następnie komórki tej „warstwy roz- 
dzielającej* rozluźniają się same mię- 
dzy sobą i niszczą w tem miejscu 
wszelką spoistość w nasadzie ogonka: 
Liść tylko wisi. Lada nacisk na bla- 
szkę liścia, wywołany np. przez po- 
wiew wiatru, kroplę rosy lub deszczu, 


nawet własny ciężar blaszki wystar- 
cza, aby liść oderwać i strącić na zie- 
mię. — Przymrozki przyśpieszają ten 
proces. Ponieważ komórki warstwy 
rozdzielającej posiadają wiele soku, 
sok wskutek mrozu zamienia się w 
lód, a ten rozszerza jeszcze otwory 
międzykomórkowe i tem jeszcze bar- 
dziej rozluźnia budowę nasady. Rano, 
pod działaniem ciepła słonecznego, ta- 
je warstwa lodu, a liść, niemający już 
zgoła żadnego połączenia ze swoją ga- 
łązką, spadz raptownie wskutek wła- 
snego ciężaru. 


(Dokończenie nastąpi). 
EPT 11] ALICE E E YZ ZDZ ZZ PRECZ, 


114-1etni ojciec 33 dzieci. 


W miejscowości Richmond, w sta- 
nie Virginia, w Stanach Zjednoczo- 
mych mieszka leciwy ale czerstwy je- 
gomość, niejaki Burbridge Cołemn, 
który urodził się 1-go stycznia 1816 
roku, a więc obchodzić będzie wkrót- 
ce stoczternastą rocznicę swych uro- 
dzin. Jest on najstarszym weteranem 
wojny secesyjnej i był dwa razy żo- 
naty. Z pierwszego małżeństwa ma 
żyjących 21 dzieci, zaś z drugą, żyją- 
cą dotąd żoną — dwanaścioro, z któ- 
rych najmłodsze liczy dwudziesty rok 
życia, a więc przyszło na świat, gdy 
ojciec miał 94 lata! (—) 


Agitacja sekciarzy w Wielkopolsce 


i na Pomorzu. 


Od paru miesięcy na terenie Wiel- 
kopolski i Pomorza rozwija ożywioną 
działalność sekta t. zw. Badaczy Pi- 
sma Swiętego. 

Zuchwalstwo sekciarzy posuwa się 
tak daleko, że wzięli oni nawet czyn- 
ny udział przy wyborach do rad miej- 
skich w niektórych miasteczkach wo- 
jewództwa poznańskiego. Tak np. w 
Lwówku podczas wyborów „Badacze 
Pisma św.“ poparli wydatnie listę 
„ciszakowców*, 

Swoją krecią robotę sekciarze pro- 
wadzą m. i. na terenie Kruszwicy i o- 
kolicznych wiosek. Agenci rozwinęli 
gorączkową działalność zwłaszcza w 
wiosce Rzepowo nad Gopłem. Ks. pra- 


mieszkańców tej wioski ponownego 
przyznania się do wiary Św, 

Na Pomorzu policja przytrzymala 
dwie Niemki z Gdańska, które upra- 
wiały propagandę na rzecz „Badaczy 
Pisma św.“, rozdając liczne druki i 
ulotki. Aresztowano je, gdyż nie po- 
siadały odpowiednich dokumentów o- 
sobistych. Po sprawdzeniu tożsamości 
znowu je wypuszczono, co nie przesz- 
kadza prasie niemieckiej gwałtownie 
atakować władz polskich z powodu 
chwilowego aresztowania. 

Należy mieć nadzieję, że ludność 
katolicka naszych ziem zachodnich da 
stanowczą odprawę zuchwałym sek- 
ciarzom, których działalnością powin- 


łat Schoenborn zażądał od wszystkich | ny się również zająć władze. (—) 


DO X. 
Olbrzymi samolot wykończany obecnie w iabrykach Dornier. 
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Szkodliwość 


pod względem społecznym 


Bóg jest odwieczną Prawdą, Jak 
jeden jest Bóg, tak jedną jest Praw- 
da przez Boga ludziom objawiona. A 
pełnię prawdy. ludzkiemu pojęciu 
przystępnej i do zbawienia potrzeb- 
nej podał nam Jezus, Chrystus, Bóg- | 
Człowiek i nasz Zbawiciel, i złożył ją | 
jako swój depozyt Kościołowi Swoje- | 
mu, aby nieomylnie ją głosił aż do | 
końca świata. Jeden jest Bóg, jeden, 
Jezus Chrystus Zbawiciel, jedną nie- | 
zmienną głosił naukę, jeden założył | 
swój Kościół i zesłał mu Ducha | 
Prawdy, toteż jedna może być praw- 
dziwa wiara. 3 

Szatan, duch ciemności i kłamstwa, 
przez kłamstwo i fałsz usiłuje ludzi 
otumaniać i od jednej prawdziwej wia 
ry odwodzić, aby ich sprowadzać na 
manowce, które wiodą do piekła. 

Szatan w ciągu wieków  wyszuki- 
wał sobie ludzi ńa pomocników, 
mącał im rozum, w sercach rozbudzał 
pychę i zarozumiałość i podsuwał im 
przewrotne, błędne, niezgodne z obja- | 
wioną prawdą pojęcia, rozniecał w 
ich duszach upór niegodziwy, że wy- | 
rokom jedynego prawdziwego Kościo- 
ła poddać się nie chcieli, a  podstę- 
pem, obłudą i kłamstwem, oszukiwali 
nieumiejętnych, lub przyciągali in- | 


A 


sekciarstwa 


i narodowo-państwowym. 


nych jakiemi korzyściami ziemskie- 
mi, — albo nawet gwaltem ludzi do 
przewrotnej wiary przymuszali. W 
ciągu 19 wieków — bodaj setki  fał- 
szywych wiar i fałszywych kościołów 
powstało. Z piekła wszystkie sekty 
początek swój wzięły, piekielne moce 
je wspomagały. Jedne wyrządzały — 
nieraz przez wieki nieobliczone szko- 
dy; — lecz stopniowo same w sobie 
się rozpadały — i wreszcie ginęły, in- 
ne krótki tylko czas trwały, — a po 
wszystkich pozostawały bolesne wspo 
mnienia w dziejach Kościoła i świata. 
Wszystkie sekty oczywiście wyrządza- 
ły ogromne szkody jedynemu praw- 
dziwemu Kościołowi i tysiącom, ba 
miljonom, setkom miljonów ludzi w 
sprawie zbawienia. 

Dzieje Kościołą i narodów zapisały 
także ogromne szkody, jakie sekciar- 
stwo wyrządzało też pod względem 
społecznym i narodowo-państwowym. 


| Pokój Chrystusowy w Królestwie 
Chrystusowem, hasło Piusa XI, jest 
istotnem zadaniem i celem nauki 


Chrystusowej i Kościoła Chrystusowe- 
So na ziemi, w odniesieniu do stosun- 
ków społecznych j międzynarodowych 
jakoteż narodowych. Istotą wiary św. 
prawdziwej, to prawda, miłość i spra- 


wiedliwość, Sekċiarstwo wnosząc 
fałsz, zakłóca pokój społeczny, wnosi 
kłótnie i nienawiść w społeczeństwo, 
a przez to niweczy, osłabia łączność 
i siły społeczne, hamuje zdrowy roz- 
wój i postęp.  Sekciarstwo domaga 
się dla siebie w imię wolności sumie- 
nia nie tylko tolerancji, lecz nawet 
zupełnej wolności, nawet przywilejów, 
lecz samo jest najmniej tolerancyjne, 
jest przepojone nienawiścią, — i sto- 
suje wszędzie, gdziekolwiek poczuje 
się na siłach,  najbezwzględniejsze, 
gwałty i prześladowania wiernych ka- 
tolików. Najistotniejszą treścią sek- 
ciarstwa jest nignawiść do prawdzi- 
wego Kościoła katolickiego — i jego 
wyznawców. Między sobą  sekciarze 
się kłócą, ale zawsze wszyscy jedno- 
czą się -- do walki przeciw Kościoło- 
wi katolickiemu. — Dzieje Kościoła i 
narodów mówią nam, że sekciarstwo 
zawsze niszczyło pokój i zgodę w spo- 
łeczeństwach, że posuwało się do naj- 
ohydniejszych gwałtów, że dopuszcza- 
ło się zbrodni przeciw wolności, prze- 
ciw dobytkowi i nawet przeciw zdro- 
wiu i życiu prawdziwych katolików, 
że ojcowie sekt i predykanci sekciar- 
scy nawoływali sekciarzy i możnych 
tego Świata, aby prześladowali wier- 
nych katolików, aby im najdotkliw- 
sze krzywdy wyrządzali. Kilka wspo- 
wnień historycznych niech posłuży na 
dowód. Arjanie gwałtem zabierali 
katolikom kościoły i dobra, odguwali - 
katolików od urzędów i wszelkich ko- 
rzyści społecznych, podjudzali monar- 
chów i urzędników sobie oddanych, 
by katolików wtrącali do więzień lub 
skazywali na wygnanie, a ich majęt- 
ność konfiskowali. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA. 


Wąbrzeźno, 30 paźdz. 1929 r. 
Kalendarz, 
Środa 30 października 1929 r. 
Germana i Serapiona B. b. W. w. 
czwartek, 31. października, 
-+ Wigilja Symfronjusza, 


| WIADOMOŚCI POTOCZNE | 


(—) Następny nr. „Gaz. Wąbrze- 
skiej“ z powdu święta Wszystkich 
Świętych wyjdzie w sobotę dnia 2-ge 
listopada. 


(—) Zebranie Stow, Chrześc. Nar, 
Nauczycieli Szk. Pow. w Wąbrzeźnie. 
Koło wąbrzeskie odbyło swe drugie 
zebranie powakacyjne w dniu 25 bm. 
w sali rysunkowej „Szkoły Męskiej 
przy licznym udziale członków pod 
wytrawnem przewodnictwem prezeski 
p. Walterowej, 

Po odczytaniu protokółu przez sekr. 
p. Noryśkiewiczą jun., złożył wyczer- 
pująco sprawozdanie z przebiegu uro- 
czystości 10-ciolecia istnienia Stow. 
Chrz. Nar. Naucz. Koła Kowalewskie- 
go p. Ługiewicza. 

Następnie zobrazował wyczerpują- 
co p. lzydor Delewski „Kwartalnik 
Pedagogiczny*, przyczem gorąco za 
chęcał członków do jego prenume- 
raty, 

Referat „Polacy — przodowniey w 

reformach nauczania szkolnego”, wy» 
głosił p. Edmund Noryśkiewicz, Prele- 
genta darzono burzą oklasków za wy- 
głoszony referat o bardzo naukowej 
treści. 
Następnie omawiano sprawę. kursu 
języka francuskiego, oraz poruszono 
sprawę założenia koniecznie koła na 
powiat wąbrzeski. 

Na tem, po ustaleniu dnia następ- 
nego zebrania, zebranie zamknięto 


(—) Odpust św. Szymona i Jady, 
apostołów, patronów kościoła paraf- 
jalnego w Wąbrzeźnie. Dorocznym 
zwyczajem odbył się w parafji naszej 
odpust w dzień św. Szymona i Judy. 
W niedzielę cała prawie parafja przy» 
stąpiła do spowiedzi św. Wieczorem 
o godz. 6-tej odprawił ks. wik. Le- 
wandowski z Chełmna uroczyste nie- 
szpory w szczelnie nabitym wiernymi 
kościele parafjalnym, Kazanie wygło 
sił ks. radca Wojciechowski z Radzy= 
na. Uroczystą procesję dookoła ko- 
ścioła poprowadził ks. adm. Gdaniee 
z Orzechowa. 

W poniedziałek, jako w dzień od- 
pustu odprawiali przyjezdni i nasi 
księża liczne msze św. Uroczystą su- 
mę odprawił ks. prob. Chylarecki £ 
Ryńska w asyście ks, prof. Brejskie- 
go i ks. wik. Wielewskiego. Podnio- 
słe kazanie wygłosił ks. dziekan Kar- 
nowski z Król. Nowejwsi. Po sumie 
odbyła się procesja dokoła kościołą, 

Na zakończenie odpustu odprawił 
ks. prob, Kownacki z Golubia uroczy- 
ste nieszpory. Wzruszające kazanie 
wygłosił ks. prob. Kownacki z Lipni- 
cy. Procesję w asyście ks. prob. La- 
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krysia, ks. prob, Łowieckiego, ks. 
prof. Żyndy, ks. prof. Brejskiego, ks. 
wik. Mówińskiego i  Wielewskiego 
yta ks. prob. Kownacki z Golu- 
ia, 


(—) Uroczyste nieszpory. W niedzielę, 
jako przeddzień -odpustu św. św. apostołów 
Szymona i Judy odbyły się uroczyste nie- 
szpory z procesją i kazaniem, Nieszpory 
odprawił ks. Ambroży Lewandowski z 
Chełma, zaś bardzo podniosłe kazanie wy- 
głosił ks. radca Wojciechowski z Radzyna, 
Kościół był po brzegi wypełniony wierny- 
mi. 

(—) Piłka nożna, „Pomorzanka —,Spar 
ta“ Nowemiasto 4:0 (0:0). Niedzielne za- 
wody powyższych drużyn dały zdecydowa 
ne zwycięstwo „Pomorzance*, która góro- 


wała nad przeciwnikiem przez cały czas 
gry i tylko dzięki złej 


taktyce napadu 


„Pomorzanki* (gra poszczególnych „na 
własną ręke“) wynik jest stosunkowo do 
przebiegu gry niski. „Pomorzanka* win 
na wygrać 8:0. Goście zespół fizycznie sil- 
ny. technicznie prezentował się słabo, a 
co znamiennem i źle świadczącem, to ich 
celowe dążenie do zajęcia boiska, dyk- 
towane widocznie chęcią rewanżu za zej- 
ście Pomorzanki w Nowemmieście. „Pomo 
rzanka* mystąwia w składzie najsilniej- 
szym i to: Naczyński, Dylewicz, Cyrklaf, 
Wlecki, Lapertowicz,. Janowski, Piszcz T. 
Błaszczyński, Piszcz M. Gorzęjewski, A- 
rendarski. Sędziował p, Piszer Ed. b, ogól- 
nikowo i tolerancyjnie, ale mimo to goście 
na boisku nie można było utrzymać i 6 
minut przed koficem gry zeszli niezadowo 


leni z prawidłowej bramki uzyskanej 
przez Pomorzankę. 

Przedmecz: Pomorzanka II — Sparta 
II 7:3, 


Strzały do pociągu? 


Niewyjaśnione zajście na linji 


Chełmno, 28. 10. Tel. wł. 

W ubiegłą niedzielę dn. 27. bm za- 
wiadomiono miejscowy posterunek po 
licji z urzędu kolejowego, iż pociąg 
osobowy idący z Chełmna do Kprna- 
towa o godz. 5 z minutami w drodze 
w pobliżu Kamlarek ostrzeliwany był 


przez nieznanych sprawców. Kierow- 
ca pociągu zatrzymał lokomotywę. po 
nieważ — jak twierdzi — dalej nie 


mógł jechać nie chcąc pasażerów na- 
razić na niebezpieczeństwo i zażądał 
telefonicznie pomocy policji, Wobec 


Chełimne — Kornatowo. 


tego wyjechał niezwłocznie na miej- 
sce wypadku komendant policji pań- 
stwowej ze starszym posterunkowym, 
lecz nie znaleźli nic takiego, ćoby 
istotnie za ostrzeliwaniem pociągu 
przemawiało. Kierowca pociągu twier 
dzi jednakże z wszelką stanowczością, 
iż pociąg ostrzeliwano. że przez szybę 
budki na lokomotywie się mieszczą- 
cej przeszedł strzał. Dziurę w szybie 
istotnie znaleziono, natomiast nie zna 
leziono kuli, która zdaniem kierowcy 
utkwić miała w ścianie wagonu. 
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Transakcje handlowe. 


Pomorska Izba Rolnicza komunikuje o 
następujących trangakcjach handlowych na 
ziemiopłody franco stacją zaladowania, 
Ceny podane są w złotych za 100 kg. 

Dnia 23, 10. 29 a) 15 tonn żyta waga hol 
124, dostawa prompt, cena 22,75 zł. w pow. 
chełmińskim, b) 3tonny pszenicy, waga hol. 
13%. dostawa natychmiast. cena 37 zł. w 
pow chełmińskim. 

Dnia 22. 10 .29 15 tonn jęczmienia dobrej 
jakości, waga hol. 115. dostawa natychmiast 
cena 26,75 zł. w pow. wąbrzeskim, 

Dnia 19. 10. 29 15 tonn jęczmienia dobrej 
jakości. waga hol 117. dostawa prompt, ce- 

a 27 zl. w pow. toruńskim. 
Dnia 18, 10. 29 a) 15 tonn jęczmienia do- 


' brej jakości, waga hol. 120, dostawa natych 


miast, cena 26 zł, w pow. wąbrzeskim, b) 
30 tonn ziemniaków fabrycznych po cenie 


21 groszy za kg. % skrobi w powiecie wą- 
brzeskim. 
Dnia 16. 10, 29 a) 15 inh żyta, waga hol. 


Notowania kupców zbożowych 
w Toruniu 
z dnia 28 paździeruika 1929 r. 
(Ceny rozumieją się za 100 kg. 
stacja załadowania na Pomorzu). 
Pszenica dłvorska 130 ft. 35.00—36.00 


franco 


Pszenica targowa 128 ft. 34,00—35,00 
Żyto 21.00—22.00 
Jęczmień dworski 118 ft. 24.75—25.70 
Jęczmień targowy 23.00—24.00 
Owies dworski biały 21.50—22.00 
Owies targowy 20.50—21.00 
Mąka pszenna 65 proc, 55.00-—59.00 
Mąka żytnia 70 proc. 34.00 

Otręby pszenne 18.00—19.00 
Otręby żytnie 16.00—17.00 


GAZETA WĄBRZESKA — 


środa, dnia 30 października 1929 r. 


Groch Wiktorja 46.00—52.00 
Groch Folgera 38.00—40.00 
Groch polny 34.00—36.00 
Peluszka 30,00—32,00 
Wyka 34.00—36. 
Łubin niebieski 17.00—15 
Łubin żółty 22.00—2. 
Seradela targowa 20.00—23 1 
Seradela podwójnie czyszcz. 24.00—2U 
Rzepak 14,00—75.1 
Rzepik letni 68,00 —70.00 
Rzepik zwykły 60.00—65.00 
Ziemniaki fabryczne franco fabryka 
90 gr. 1 kg” proc. 


Usposobienie spokojne, tendencja slaba. 


Giełda zbożowa. 
Warunki: Handel hurtowny, parytet Po. 
znań, ładunki wagonowo dostawa bię: 

żęca, za 100 kg.: 
Poznań dnia 28. 10 1929, 
Standardy: a) żyta 696 er (1185 f. w 
hol.); b) pszenicy 753 gr. (128,0 f. w hol.) 
„Ceny orjentacyjne" 

parytet Poznań. 

Żyto zdrowe suchezdatne doprzem. ,2250—23,0 
Usposobienie słabe 


Pszenic. sucha  zdatna do 
przemiału WE TWYCH 34,15- 36,75 
Usposobienie słabe. 
Jęczmień przemialowy s 25,00 — 26,00 
Jęczmień browarowy à 26,00 — 29,00 
Usposobienie spokojne. 
Owies a OGŁ 21,50 — 23,50 


Usposobienie spokojne. 


Mąka żytnia w wł, workach według 
urzędowo ustalonego typu (70.9/g) 
Usposobienie słabe. 


Mąka pszenna 65% w wł.work  54,00—58,00 
Usposobienie słabe, 
Dtręby żytnie . 


34.50 


. 15.50—16.50 


Otreby pszenne +. . è 17,50 — 18,50 
Rzepak . ž 5 70,00 —74,00 
Groch polpy , . d 38,00—42,00 
Groch Victoria , ś > 50,00— 57.00 
Groch Folgera = > 42,00—47,00 


Ziemniaki fabryczne franko 


fabryka za kg. % mączki 00.19 


Ogólne usposobienie słabsze. 

Uwagi: Jęczmień pojawiający się na rynku 
w większości wypadkach nie odpowiada normom 
jęczmienia browarowefgo. 

Ziemniaki jadalne bez handlu. 


R EEC 


Pamiętaj, że dobrze zorgani- 


zowany Czerw. Krzyż w czasie 
wojny wzmaga szanse zwy- 
cięstwa. 
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400-setna rocznica odkrycia 
Kanady. 


(KAP.) Ludność Kanady przygotowuje na 
rok 1934 uroczysty obchód 400-ej rocznicy 
oficjalnego odkrycia tego kraju. W roku 
tym mija 400 lat od chwili, jak Jacques 
Gartier, wypełniając rozkaz królewski, wy- 
płynął z Saint Malo na dwóch małych okrę- 

:h w pierwszą daleką podróż do Kanady 

jak w głębi wybrzeża Gaspe zatknął krzyż 

rystusowy, pod którego przemożną opie- 
kę oddał now zoodkryte lądy. Tubylcy ze 
zdumieniem patrzyli, jak obcy wors z ma- 
ryrgrzami swyiņi klękał przed, nieznanym 
tu jeszcze znakiem. Chrześcijaństwo obej- 
mowało wówczas władanie nad nowym świa 
tem, 


Ażeby godnie uczcić pamięć tego wielkiego 
wydarzenia szereg wybitnych osobistości ka- 
nadyjskich z ks. Omerem Herou* z Montrea- 
lu na czele wyraził życzenie powtórzenie ak 
tu wiary, podobneg so do tego. jakiego przed 
czterema wiekami dokonał Jacques Gartier. 


Ponieważ w mieście Gaspe spalił się ko- 
ściół rzucono myśl wybudowania tam nowej 
świańtyni ze składek całej katolickiej Kana- 
dy. Ma to być świątynia narodowa, znak 
wdzięczności ludu kanadyjskiego wobec Bo- 
go. Mysl ta w całym kraju spotkała się z 
najżyczliwszem przyjęciem. Diecezja Gaspe 
w prow. Quebec jest pięknym i żyznym 
krajem, którego mieszkańcy są ogromnie 
przywiązani do wiary ojców. Na czele die- 
cezji stoi biskup Mer. Ross. 


Błogosławieństwo Prymasa 
Polski 


dla komitetu budowy pomnika Najśw. 
Serca Pana Jezusa w Poznaniu, 


Komitet budowy pomnika Najśw. 
Serca Pana Jezusa w Poznaniu wrę- 
czył dn. 18. pm. J Em. X. Kardynało- 
wi - Prymasowi odbitkę kazania 0. 
Kwiatkowskiego T. J. wygłoszonego 
na X. Zjeździe Katolickim. oraz zare- 
ferował obecny stan sprawy pomnika. 
J. Eminencja przyjął referat do wła- 
domości i udzielił komitetowi „budo- 
wy. oraz ofiarodawcom "na fundusz 
budowlany swego błogosławieństwa, 
zachęcając do dalszej wytrwałej pra- 
cy, jak i ofiarności na wzniosły cel 
Svoo „NIOM TEAEEO I LOCIE. NOZE ELA ES 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Aleksander Zalewski, 
Wąbrzeźno, Poniatowskiego 2. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 

w Toruniu. ù 
Za ogłoszenia i reklamy nie odpowiada 
redakcja. 


Słońce 


Dziś w śródę dnia 30. jutro 


Jaddzwyrzą Wei prog. 


razem 17 aktów punktualnie § 
Jo godz. 8,15 wieczorem film 
o wielkich walorach artyst. pt 


w czwartek dnia 31 bm 


„Dół BEz PRAW 


ORE ISETI 1h NRKS POTA ESE T POZIE SZR GOT A TECT AZ PORE ZEW 
MAYA 
(Historia dziewczecia) 


j Do tego AE RAI Rado 
czajne nadprogramy pod tytuł. 


„Trzej dżentelmani i Skarb“ 
jako IL. 


„Ja nie nam to na siebie włożyć” 


razem 17 aktów. 


Film dla dzieci zakazany. 
BETA (DTR PN ZENERA 


Następny program: 


PIWP”WIETWIPTWIETIPIPPIPEJPEIP"IN |Pokój umeblowany | 


z osobnem wejściem od za- 
raz do wynajęcia. 
wskaże oe" Wąbrzeska'* 


CWINCSRCHNNCHECSYYCBINC"H 


Ba O O, 


Podaję niniejszem Szanownej Publiczności do łaskawej 
wiadomości, że otwieram z dniem 1 listopada br. 
w Wąbrzeźnie w Rynku 26 (w domu p. Banasa) 


POD RORONĄ 


polecam przeto po. cenach konkurencyjnych wszelkie 


farby, lakiery, pokosty, 
Środki domowe jak wosk 
do podłóg, szczotki do 


szorowania zamiast my- 


kosmetyki jak: perfumy, 

pudry, wody kolońskie 

i kwialowe, mydła toa- 
letowe, szczotki 


i pasty do zębów. dla i 


Będąc już znanym Szan. Publiczności przez pięcioletnią pracę w Wa 
brzeźnie, zapewniam że zasadą moją będzie mieć towar pierwszo- 
rzędny a obsługa także rzetelna, fachowa i grzeczna. 


Łucian Leśniewicz. 
W P PA D r Tr E 


W 48 


ZZA 


pod W51 


ogrodem 


Toruniu. 
Kruk, 


w 
St. 


marki 


cy; 


szenia: R. 


proszki do prania. 


głównej 
brzeźnie, z 


z wolnem mieszkaniem 
owocowym 
korzystnie na sprzedaż 
Zgłoszenia: 
Wąbrzeźno. 
ul. Jadwigi 2. 


Wąbrzeźno. ul. 
wa 10, tel. 109. 


Sprzedam zaraz 
dom 
tanio z ogrodem owoco- 
wym i warzywnym przy 
ulicy w Wą- 


dres 


Fr. 


(d 2342 


Autobus 


„Chevrolet“ 
dobrym stanie, kursują- 
na sprzedaż. 
Bortowski, 


w 
Zgło- 


Kolejo- 
(a 2341 


wolnem 


ATERJE- KIESLONKOWE 


marki: Rekord — F. F. —- Kometa 
najlepsza sila światła 


hurtownie i detalicznie do nabea 


DOM 


piętrowy w Wąbrzeźnie z 1 morg. ogrodem owocowym 
i warzywnym oraz stajnią i ubikacjami pobocznemi ną 
sprzedaż. Wolne mieszkanie 4 pokojowe natychmiast do 
objęcia. Adres wskaże „Gazeta Wąbrzeska”, 


LICYTACJE DRZEW 


w składzie żelaza 


Balcerski, Rynek. 


Chłopiec (W14) 
do posyłek rhoże się zgło- 
sić, Z. Sigurski, Rynek 20 


W44 


AP. Leśna rewieowy, ranie pow, Uątrześć 


mieszkaniem dwupoko- 
W poniedziałek dnia 4 listopada o godz. 10-te 


Koroan rechne 


„GAZETE WABRZESKA" 


w ZE, ł "ag 
RA: Ą p Eda ki odbędzie się w oberży p. Murawskiego, Stanis- £ 
księgarni 3 ojtecKi, lawki publiczny przetarg dłużyc sosnowych i świer- Í 
Wąbrzeźno. (d 2343 kowych szczap, okrąg. chróstu i krągów I iII klasy 


Wś0 


Hr. Leśniczy rewirowy. 


